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Kom unikaty
Z w ią zku  O rgan izacyj Przem ysłu  G raficznego  
i W ydaw niczego  w  Polsce  
z  s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Doroczny

Zwyczajny Z jazd  Delegatów
Organizacyj, wchodzących w  skład Związku  

odbędzie się 
w  Krakowie w dnin 25 sierpnia 1932 r.

M iejsce i godzina obrad  będą zakom unikow a­
ne dodatkow o.

P o r z ą d e k  o b r a d  Z j a z d u  
1) Z agajen ie zeb ran ia  i w ybór przew odniczącego.
2. O dczytanie p ro tokó łu  drugiego Dorocznego 

Zjazdu D elegatów  z d n ia  13 m a ja  1931 roku .
3) Spraw ozdanie Z arządu  z dzia ła lnośc i Z w iązku 

w  1931 roku .
4) Spraw ozdanie finansow e:

a) za 1931 ro k
b) za  czas od 1 styczn ia  1932 r. do 31 lipca 

1932 r.
5) Spraw ozdanie K om isji Rewizyjnej i pokw ito­

w an ie  d la  Z arządu.
6) U stanow ienie  w ysokości sk ładek  od poszcze­

gólnych organizacyj n a  rzecz Z w iązku na rok  
1932 i ułożenie budżetu.

7) W ybory:
a) P rezesa  Z arządu
b) Członków Z arząd u  (2)
c) Zastępców  (3)
dj Członków K om isji R ew izyjnej (3) 
e) Zastępców  (3).

8) W olne w nioski.

D ługo trw ały  kryzys ekonom iczny, k tó ry  ob­
ją ł  w szystkie n iem al dziedziny życia, odbił się 
rów nież wysoce u jem nie n a  s tan ie  przem ysłu  
graficznego.

P ośród  różnorodnych  okoliczności, k tó re  zło­
żyły się n a  w yw ołanie tego ciężkiego p rzesilen ia  
i k tó re  są  tru d n e  do opanow ania, is tn ie je  jed n ak  
cały  szereg tak ich , k tó re  zw alczać m ożna z w i­
docznym  d la  naszego przem ysłu  dodatn im  rezu l­
ta tem . By jed n ak  w a lk a  była skuteczna, prow ar 
dzić ją  należy  siłam i zbiorow em i, w  sposób p la ­
now y i um ieję tny .

Zw iązek O rganizacji P rzem ysłu  Graficznego 
i W ydaw niczego w Polsce, jako  zrzeszenie g rupy  
ludzi, rozum iejących  potrzebę i doniosłość pro­
w adzen ia  obrony przem ysłu  w spólnem i siłam i, 
m a za zadanie regu low anie ty ch  w szystk ich  
ogólnych  spraw , k tó re  m a ją  lub  m ogą m ieć 
w pływ  n a  rozw ój1 lu b  poham ow anie  tego rozw o­
ju  w naszym  przem yśle.

Z adan iem  Z w iązku  je s t s tw arzan ie  w a­
runków , um ożliw iających  rozwój przem ysłu , 
a  w  dobie ciężkiego p rzesilen ia , zapob iegają­
cych ostatecznem u jego upadkow i.

N atężenie sił zbiorow ych w obecnym  czasie 
pow inno być jak n ajw ięk sze ; Zw iązek n asz  pow i­
n ien  zgrom adzić przem ysłow ców  graficznych  ca­
łego k ra ju ; — jed n ak  stw ierdzam y z ubo lew a­
n iem , że w ielokro tne naw oływ an ia  p ion ierów  
przem ysłu  graficznego w Polsce do tw orzen ia or­
ganizacyj lokalnych  i p rzy łączan ia  się do Zw iąz­
ku , jak  dotąd, pozosta ją  w w ielu  m iejscow o­
ściach bez echa.

A pelu jem y do św iatłej szych i dzieln iejszych 
jednostek  w niezorganizow anych  dotąd, w oje­
w ództw ach, by, sw oim  w pływ em  i pow agą oraz 
krzew ieniem  idei zrzeszania się i p row adzen ia  
obrony in teresów  przem ysłu  zbiorow em i siłam i, 
pobudzili kolegów, k tó rzy  trw a ją  do tąd  w  absty ­
nencji, do, głębszego w n ik n ięc ia  i rozw ażniejsze- 
go za in te reso w an ia  się  ta k  w ażn ą  dla. n ich  sp ra ­
w ą  silnej i jed n o lite j o rgan izacji, obejm ującej 
ca ły  k ra j.

N a zasadn iczą  zm ianę pog lądu  tych , k tó rzy  
do tąd  o d rzucają  w szelką m yśl tw o rzen ia  zrze­
szeń przem ysłow ych lub  należen ia  do nich, w p ły ­
nąć może jedyn ie prow adzenie stałej p ro p ag an ­
dow ej pracy, polegającej na  w y trw a łem  uśw ia- 
dom ianiu . Tej p racy  podjąć się pow inny  w y b it­
niejsze jednostk i, k tó re n iew ątp liw ie  w każdem  
środow isku  się  zn a jd u ją , i k tó re  w  im ię ogólne­
go dobra tru d  ten  n a  siebie p rzy jąć pow inny.

Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z s ied z ib ą  w  Poznaniu

ZEBRANIE KWARTALNE 
Grupy nadnoteckiej w  Bydgoszczy

odbędzie się w  sobotę, dnia 20 sierpnia 1932 r., 
po południu o godz. 6 w Bydgoszczy w salce b i­
b ljo tek i R esursy  K upieckiej przy ul. Jag ie lloń ­

skiej Nr. 7.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Z agajen ie i stw ierdzenie lis ty  obecnych.
2. O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  ze­

b ran ia .
3. K om unikaty  zarządu  i dyskusja .
4. Spraw ozdanie podstarszego p. K. Ziętow- 

skiego, dotyczy zebrań  w P o zn an iu  
i W arszaw ie.

5. W olne głosy.
6. Z am knięcie.

Zarząd Grupy nadnoteckiej 
cW ł. S trzyżow ski, prezes. <S. 3Caman, sek re tarz .
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W ystaw a druku i prasy w  Koszycach
k tórej o tw arcie zapow iedziano ostatecznie na 
dzień  21. b. m., o  ile sądzić z in form acyj, po d a­
w an y ch  przez p rasę  czechosłow acką, — w ybiega 
daleko poza ra m y  pokazu  p ra sy  czechosłow ac­
k iej, poniew aż będzie n a  niej szereg ca ły  dzia­
łów p ra sy  z innych  krajów . Zwłaszcza p ra sa  
państw , stanow iących  M ałą E n ten tę , jak  p o d ają  
k o m u n ik a ty  k o m ite tu  w ystaw y  — w ystąp i bardzo 
okazale. Z pośród w ym ien ianych  innych  d z ia ­
łów narodowych,, jako  najc iekaw szych  działów , 
w y m ien ian y  jest dział polski. Zapew ne do tego, 
co było ju ż  w  sw oim  czasie posłane do d z ia łu  
tego, nadeszło dużo eksponatów  bezpośrednio od 
w ydaw nictw  prasow ych  i d ru k a rń  z Polsk i. Dla 
pew ności, aby dział p o lsk i p rzed staw ia ł się n a j­
lepiej, z a l e c i ć  m o ż n a ,  a b y  t e w y d a w ­
n i c t w a  i te z a k ł a d y  g r a f i c z n e ,  k tóre 
dotychczas nie za in teresow ały  się w ystaw ą, 
p o s ł a ł y  b e z p o ś r e d n i o  jeszcze p r z e d  
o t w a r c i e  m,, p rzynajm nie j n  u  m  e r y  o k  a- 
z o w e  s w y c h  w y d a w n i c t w ,  zw łaszcza 
w ydaw nictw  o w alorach  artystycznych . N aw o­
łu jem y  jeszcze raz  o to, zaznaczając, że 
u c z e s t n i c t w o  w w ystaw ie jest b e z p ł a t -  
n  e. E k sp o n aty  adresow ać należy : „Koszyce
(Kośice) F ilia lk a  „Typografu", V ystava caso- 
p isn “.

W  ram ach  tej w ystaw y  urządzona będzie 
rów nież w y staw a p ra sy  d la  dzieci, p ra sy  dla 
ociem niałych  i p ra sy  zawodowej.

Osobno w ystaw ione będą głosy p rasy  św ia ­
tow ej o prezydencie Mas-aryku, ja k  ró w n ież  p i­
sm a w ychodzące w okresie w alk i wyzwoleńczej 
C zechosłowaków.

W ystaw a je s t u rządzona s ta ran iem  m iejsco­
wego S y n d y k atu  D zienn ikarsk iego  p rzy  Współ­
udzia le  tam tejszej1 filji zw iązków  graficznych 
czechosłow ackich „T ypografja". W ystaw a, po 
jej' zam knięciu  w d. 11 w rześnia, będzie u rz ą ­
dzana co czas ja k iś  w in n y ch  m iastach  Czecho­
słow acji, jako  w y staw a okrężna.

Z  praktyk i w yko n yw an ia  d rukó w  
na ce lu lo id z ie

D ruk i akcydensow e specjalnego rodza ju  w y­
m ag a ją  znaczniejszego, d an y  p rzedm iot opano­
w ującego zasobu p ra k ty k i i dośw iadczenia fa ­
chowego i dlatego uw ażam y za w skazane, po­
św ięcać zagadn ien iom  ty m  n a  łam ach  naszych 
nieco w ięcej uw agi, o ile ty lko  szczupłe ram y  
czasop ism a n a  to zezw alają . Do p ra c  pew nego 
ro d zaju  specja lnych , za liczam y m iędzy innem i 
także d ru k i na  p ły tk ach  w zględnie ark u szach  
celuloidow ych. Otóż w czasopiśm ie fachow em  
„The P r in te rs  Sales and  Want® A d v ertise r“ za­
w odow iec obeznany z tą  dziedziną p racy  B. B ra- 
ham , p rzy tacza z p rak ty czn y ch  w ty m  względzie 
sw ych dośw iadczeń garść  k ró tk ich  i cennych 
uw ag, z k tó rych  poniżej w  streszczeniu  skorzy­
stam y.

Po n ad e jśc iu  p rzesy łk i ark u szy  celuloido­
w ych koniecznem  je s t na tychm iastow e ich od- 
pakow an ie  i p rzechow anie w bezpylnem  a prze­
dew szystk iem  rzetelnem- n aczyn iu  czy skrzyni 
przeznaczonej do tego celu. A rkusze celu loido­
we ta k  przechow ane zaleca się m agazynow ać 
przez m iesiąc , a  lepiej jeszcze dłużej. N astęp­

n ie  przygotow uje się pow ierzchnię a rk u szy  do 
przyjm ow aniia fa rby  d ru k a rsk ie j, zan u rza jąc  
każdy  poszczególny a rk u sz  n a  p rzeciąg  m niej- 
w ięcej dziesięciu  isekuind w  a lk o h o lu  lub  spi-ry- 
eitusie, pocze-m arkusze razwieisiza się do prze­
schnięcia. Ze w zględu  n a  to, że celuloid jak o  
tk a n k a  drzewina je s t -m aterjąłem  ła tw opalnym , 
a kąp ie l a lkoholow a skłonność tę i niebezpie­
czeństw o .zwiększa w wyższym  jeszcze stopniu , 
p rzeto  zachow ać trz e b a  tu  jaknajdailej p o su n ię ­
t ą  ostrożność, przyczem  zw ażać trzeba n a  dobre 
p rzew ietrzan ie  u b ik ac ji suszairnianeij.

P rzew ie trzan ia  za pom ocą o tw ie ran ia  olcien 
u n ik ać  jed n ak  w ypada, bow iem  n a  m okrych  
a rk u szach  ce lu lo idu  łatw o przyczepia się b rud  
i pył. U bikacje, w  k tó ry ch  siusizymy -celuloid, 
p rzew ie trzan e  być w inny  p rze to  ty lk o  przez za­
stosow anie w en ty la to ra . N ieu stan n y  dopływ  
świeżego po w ie trza  jes t nieodzow ny, pon iew aż 
w ilgne ark u sze  w ch łan ia ją  z p ow ietrza  tlen , 
a  ljrak  -dopływu tlen u  pow oduje n ieró w n o m ier­
ne i pow olniejsze w ysychanie arkuszy . P rzy  
n iedosta tecznem  odśw ieżan iu  pow ietrza niew y- 
klućzoinem jest, że p ierw sza p a r t ja  rozw ieszo­
nych  -arkuszy w yschnie beznaigamińile, a  p rzy  n a ­
stępnych  stw ierdz im y  -pewną fa listość i pością- 
ganie, pofałclzenie się pow ierzchni, czego- za 
w szelką cenę u n ik ać  w inniśm y, gdyż n ied o m a­
g an ia  taikie u czy n ią  m a te r ja ł nasz  w części -nie­
użyteczny. T em p era tu ra  w u b ik ac ji suszarn ia- 
nej pow inna być stale  rów nom ierna. Po w stęp­
nych  przygotow aniach , przyci-na się arkusze n a  
odpow iedni fo rm at, p rzek ładając  je p ap ierem  
i w  tym  stan ie  pozostaw iam y je jeszcze conaj- 
m niej przez tydzień  w k tó ry m  to cz-asie u la t­
n ia  się re sz ta  pozostałej ew en tua ln ie  w ilgoci, 
a rk u sze  pozostaną g ładk ie i -nie s ta ją  się e lek­
trycznemu, co w  innym- razie  łatw o n as tąp ić  
może.

Do d ru k u  n a  celu lo idzie  s to su jem y  fa rby  spe­
cjalne dostarczane do celu tego przez; fabryki. 
Zw ażać trzeba, że podczas przeróbki i procesu  
d ru k o w an ia  fa rby  c iem n ie ją  a -skłonnościom 
tym  ulega, prziedewszystkiem- .czerwień, b łęk it 
oraz- fa rb a  żółta. N a w szelki w ięc p rzypadek  
dobrze jest. przygotow ać się zgó-ry n a  pew ien 
s top ień  odchy len ia  w  odcieniu  barw y. A rkuszy  
zad rukow anych  nie w y k ład a  się jeden  n a  d ru ­
gi, lecz ro zk ład a  się je  m ożliw ie -osobno. P o m i­
mo, że z n a jd u ją  tu  zastosow anie fa rb y  szybko­
ść hn ąc  ej liczyć trzeb a  n a  -dłuższy -cz-as wysy­
chan ia , gdyż celu lo id  fa rby  nie w ch łan ia , lecz 
odczekać trzeba jej zupełnego zżyw icenia n a  
pow ierzchni. Po w yschn ięciu  d ru k i ta lk u m u je  
się s ta ran n ie , poczem- zadrukow ane arkusze 
celuloidow e podaje się procesow i g ładzenia, c-o 
d la bez,nagannego w yg lądu  i w ykończenia je s t  
nieodzow nem .

Do g ładzen ia  -służy spec ja lnego  ty p u  p-ra-sa 
hydrauliczna, do n ag rzew an ia  i rozdzielona we­
w nętrzn ie n a  k ilk a  przedziałów . W  każdy  prze­
dział wkłada, się dziesięć do d w anaście  a rkuszy  
celuloidow ych a m iędzy  każde dw a -arkusze 
um ieszcza się dobrze po lerow aną płytę -z s ta lo ­
wej b lach y  .niklowej. P rzez  nac isk  i tem p era ­
tu rę  ciepła, a rkusze  celuloidow e p rzy b ie ra ją  
g ładkość i połysk ró-wny płycie stalow ej a farbę 
bez uszczerbku  d la  je j w yg lądu  w ch łan ia  do 
pew nego s to p n ia  celuloid. Po upływ ie k ilk u  
m in u t p rasę  ochładza się zapom ocą wody, po-
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czem dopiero d ru k i m ożna w yjąć, by s ta ra n n ie  
je przejrzeć.

W ykonan ie n a  celuloidzie d ruków  kilko- 
barw n y ch  w ym aga w iele dośw iadczenia. P rzy  
d ru k a ch  tró jb arw n y ch  zaleca się d rukow ać n a j­
p ie rw  ko lo r czerw ony a  n a ’ końcu  żółty.

O rzeczen ia  p raw n iczo -sp o łeczn e
W  spraw ie zrzeczenia się  pretensyj pracowników  

przy rozw iązyw aniu stosunku najm u pracy.
Kwest ja, czy zrzeczenie się przez pracownika 

swych pretensyj, z tytułu wykonywanej pracy ma 
znaczenie prawne, była- do niedawna, różnorodnie 
traktowana, przez sądy. W ostatnich czasach ogło­
szono, szereg wyroków Sądu Najwyższego, które dość 
wszechstronnie ł zupełnie jednakowo oświetlają tę 
sprawę. Podajemy niżej sentencję najważniejszych 
•wyroków.

1 Wyrok Sądu Najwyższego Izby I. C. z dnia 
9 września 1931 r. 1238/31.

Aczkolwiek nieważne są wszelkie w arun­
ki umowy, regulujące mniej korzystnie dla 
pracownika stosunek pracy aniżeli to czyni 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 16 .marca 1928 r, o umowie o pracę p ra­
cowników umysłowych, jednak powyższy nakaz 
o charakterze przepisu porządku publicznego, 
wydany w  interesie zabezpieczenia pracowników 
przed ewentualnym wyzyskiem, nie zmienia na­
czelnej zasady wolności zawierania umów, wy­
rażonej w art. 1134 K. C. przy likwidacji stosun­
ku pracy, nie jest więc sprzeczne z prawem zrze­
czenia się przez pracownika roszczeń z. tytułu 
wynagrodzenia za pracę (urlop itp.),, gdy to zrze­
czenie się nastąpiło po ustaniu stosunku najmu.
II. Wyrok Sądu Najwyższego Izby III Rw1. z dnia 

3 marca 1931 r. 2462/30.
Jeżeli nastąpiło rozwiązanie stosunku służ­

bowego na podstawie porozumienia się i przy tej 
sposobności pracownik, działając bez jakiego­
kolwiek przymusu zrzekł się wszelkich preten- 
syj do pracodawcy na tle tegoż stosunku wynik­
nąć mogących, to utracił przez to prawo’ docho­
dzenia odnośnych roszczeń.
III. Wyrok Sądu Najwyższego Izby III Rw. z dnia 

11 marca 1931 r. 2348/30,
Złożone przez, pracownika po rozwiązaniu 

umowy o pracę zrzeczenia się wynagrodzenia za 
rzekome prace dodatkowe jest ważne, chociażby 
złożone było pod wtpływem wewnętrznej pobud­
ki, że pracownik w razie odmowy zrzeczenia się 
nie otrzymuje ponownie pracy w przedsiębior­
stwie.

IV. Wyrok Sądu Najwyższego Izby I C. z dnia 
23 lutego 1932 r. 1845/31.

Powołana przez pracownika okoliczność wy­
dania pokwitowania o zrzeczeniu się wszelkich 
pretensyj pod przymusem, mianowicie pod groź­
bą niezapłacenia jakiegokolwiek wynagrodzenia, 
nie ma istotnego znaczenia dla sprawy, gdyż 
przed pracownikiem stała w każdym przypadku 

, otworem droga wystąpienia sądowego, a nadto 
nie stwierdził on w danym przypadku, by m a­
terialna odpowiedzialność pozwanej firmy nie 
przedstawiała dostatecznej rękojmi uiszczenia 
należności po uzyskaniu przychylnego dla niego- 
rozstrzygnięcia sporu.

W  sprawie rozw iązania um ow y pracy przez pracow­
nika w skutek n iew ypłacenia pensji,
„ N i e z a c h o w a n i e  p r  zez,  p r a c o- 

d a w c ę  i s t o t n y c h  w a r u n k ó w  u m o w y  
w t e j  l i c z b i e  i n i e  w y p ł a c e n i e  p e n s j i  
p r a c o w n i k o w i ,  w ó w c z a s  t y l k o  s k u t ­
k u j e  u z n a n i e  u m o w y  z a  r o z w i ą z a n ą

z w i n y  p r a c o d a w c y  i c l a j e  p o d . s t a  w ę 
do ż ą d a n i a  p r z e z  p r a c o w n i k a  t r z y ­
m i e s i ę c z n e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  j e ­
ż e l i  z a c h o d z i  ze s t r o n y  p r a c o d a w c y  
z ł a  w o l a  l u b  n i e d b a l s t w o .  (Orzeczenie 
Izby I Sądu Najwyższego nr. C. 856/31. O. S. P. 
XI. poz, 161).
W skutek kryzysu wiiele firm zmuszonych było 

zalegać z wypłatą pensyj pracownikom. Dotychczas 
Sądy Pracy zasadniczo uznawały fakt z a l e g a n i a  
z z a p ł a t ą ,  p e n s y j  z a  d  o s t a t  e c z n y p o w ó d  
do rozwiązania umowy przez pracownika z w i n y  
p r a c o d  a w c y a w związku z tem  do żądania trzy­
miesięcznego o d szk o d o wani a .

Wyrok powyższy zmienia zasadniczo dotychcza­
sową praktykę. N ie  z a w s z e  zaleganie z zapłatą 
pensji uprawnia pracownika do rozwiązania umowy 
pracy z winy pracodawcy, musi bowiem być ustalo­
na z ł a  w o ł a  l u b  n i e d b a l s t w o  p r a c o ­
d a w c y ,  które spowodowały zaleganie z zapłatą 
pensji.

Tło sprawy jest następujące: Jerzy X. wystąpił 
do; Sądu Pracy przeciwko firmie Y. o zasądzenie su­
my 1.350 zł. tytułem trzymiesięcznego wynagrodzenia 
za zwolnienie go- z pracy bez wypowiedzenia, Sąd 
powództwo -zasądził, lecz Sąd Okręgowy -wyrok ten 
uchylił i powództwo -oddalił z, założenia, że powód 
wytoczył poprzednio- sprawę o należność za czerwiec, 
lipiec i sierpień, uważając widocznie, że tylk-oi tyle 
należy mu się od po-zwanej firmy, ponieważ zaś pra­
cował do 1 września,, więc faktycznie rozwiązanie 
umowy o pracę nastąpiło wcześnie-j i' -okres będący 
przedmiotem poprzedniej sprawty -obejmował już 
okres wypowiedzenia, wobec czego powód nie może 
ponownie żądać zapłaty za tenże okres.

Od tego. wyroku powód wniósł kasację do Sądu 
Najwyższego, w  której, wymienia dwa zarzuty:

1) że- Sąd Okręgowy bez uzasadnienia przyszedł 
do wniosku, że wynagrodzenie, o które wyto­
czona była poprzednio sprawa, stanowiła n a­
leżność za okres wypo-wiedzenia, a nie za czas 
rzeczywiście przepracowany,

2) że Sąd nie wziął pod uwagę, iż ustaw a ze­
zwala pracownikowi na rozwiązanie umowy 
w razie niezachowania przez pracodawcę wa­
runków? umowy, do- których należy regularne 
płacenie wynagrodzenia za -okres przepraco­
wany.

Sąd Najwyższy nie podzielił jednak wywodów 
skargi kasacyjnej, gdy Sąd Okręgowy ustalił, iż po­
wód sam rozwiązał umowę, z objaśnień zaś jego-, 
przytoczonych w skardze powodowej wynika, iż na­
stąpiło to na skutek niewypłaca-nia mu pensji przez 
firmę; niepłacenie zaś pensji, jak i wogóle niezacho­
wanie przez pracodawcę warunków umowy, wtedy 
tylko w myśl art. 31 ust. 1 lit. d i u-st. 2 rojz,p, -o umo<- 
wie pracy prac. umysł, skutkuje rozwiązanie umowy 
z 'winy pracodawcy, jeżeli zachodzi -zła wola lub- nie­
dbalstwo- z jego- -strony.

Ponieważ Sąd Okręgowy nie ustalił, a powód 
nie twierdził, i obecnie nie twierdzi, by oko-li-czn-ości 
te zachodziły nie było. przeto podstawy do uznania, 
iż rozwiązanie nastąpiło z winy pracodawcy i do 
zasądzenia na rzecz powoda ż tej przyczyny wyna­
grodzenia,

W spraw ie Funduszu Bezrobocia.
Nowe przepisy o obowiązkach pracodawców wo­

bec Funduszu Bezrobocia podane w> okólniku Związ­
ku  Pracodawców z dnia 20 lipca 1932 r. („Przegląd 
Graf." nr. 30), przewiduj;ą między innemi -obowiązek 
p r z e d k ł a d a n i a  Zarządowi Obwodowemu Fun­
duszu Bezrobocia o d p i s ó w  z l i s t  p ł a c„ po­
świadczonych przez przedsiębiorstwo-. Odpisy te na­
leży wnosić p o m i ę d z y  1-ym a 10-ym każdego- mie­
siąca. Pierwsze więc odpisy należałoby przedkładać 
najpóźniej dnia 10 sierpnia 1932 r.

Ponieważ jednak zachowanie tego- term inu jest 
rzeczą niemożliwą, i to z przyczyn niezależnych od
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przedsiębiorstw, lecz z powodu zbyt późnego ukaza­
nia się rozporządzeń wykonawczych, Związek P ra­
codawców interweniował w tej sprawie u Zarządu 
Obwodowego Funduszu Bezrobocia i otrzymał obiet­
nicę, że tenże Zarząd w miesiącach sierpniu i wrześ­
niu nie będzie . stosował san-kcyj karnych iw.obec 
przedsiębiorstw, które ze swych nowych obowiąz­
ków nie wywiążą się punktualnie.

Pozatem uwzględniono .częściowo prośbę Związ­
ku Pracodawców w sprawie sporządzania odpisów 
z list płacy. Mianowicie przedsiębiorstwia zatrudnia­
jące powyżej 100 robotników mogą pracę połączoną 
z obowiązkiem przedkładania tych list uprościć 
w ten sposób, że zamiast miesięcznych imiennych 
list, mogą sporządzić jedną listę, obejmującą okres 
12 miesięcy (listę podobną do listy składkowej Kasy 
Chorych), przez co oszczędza się powtórnego wypi­
sywania nazwisk etc. pracowników. Wzór takiej listy 
otrzyma Związek Pracodawców w najbliższych 
dniach, poczem niezwłocznie podamy go do wiado­
mości zainteresowanych zakładów.

Niezależnie jednak od powyższego stwierdzamy, 
że nakładanie coraz -to nowych ciężarów biurokra­
tycznych, płynących z ustawodawstwa socjalnego, 

„ przekracza już dziś siły norm alnie zorganizowanego 
biura zakładu pracy, tak, że wywiązanie się ze 
wszystkich obowiązków, iw przepisanych terminach, 
staje się bez powiększenia personelu rzeczą wprost 
niemożliwą. Zamiast dążenia do obniżenia kosztów 
produkcji i wymiany, władze centralne idą w swoich 
poczynaniach, często mało przemyślanych, w zupeł­
nie odwrotnym kierunku. Związek Pracodawców za­
m ierza iw tej sprawie wystąpić z ostrym protestem.

Z  w yd aw n ic tw  zagranicznych
„Die P resse“, organ dla. drukarzy i prasowców, 

wydawany w Zurychu w nr. 7 z r. b. omawia m. inn. 
p r o d u k c j ę  l i t e r a c k ą  n a  t l e  k r  y z y s u 
w  S z w a j c a r j i .  Nadto ciekawy jest artykuł na 
tem at „ P r a s a  g o s p o d a r c z a  i, n i e - g o s p o -  
d a r c z  a". Artykuł ten podnosi konieczność ak tu­
alnego i bezstronnego ujmowania zagadnień gospo­
darczych. Z pośród informaeyj, i uwag, zamieszczo­
nych w tym numerze szwajcarskiej „Prasy", cieka­
we są m. inn. uwagi p. t. „ K r y t y k a  i d e z y d e -  
r  a t  y“ oraz „Z a w  i a d o m  i e n  i a r e d a k c  y j n e". 
Wreszcie z działu recenzyj i sprawozdań zanotować 
należy informację przedrukowaną z zesz. 6 czaso­
pism a „Ost-Europa" o p r a s i e -  - c o d z i e n n e  j 
w P o l s c e .  Według tej informacji, streszczającej 
artykuł niejakiego p. H. Gabrielsky‘ego z Gdańska, 
jeden organ prasowy przypada w Polsce na 12 700 
mieszkańców, wówczas gdy we Francji — na 6 500 
mieszkańców, a ogólny nakład 230 gazet zpośród 
2 600 perjodyków istniejących w Polsce nie przekra­
cza 1 600 000 egz., wówczas g-dy we Francji nakład 
taki ma jedna gazeta (Le Petit Parisien). Pozatem 
w informacji o prasie w Polsce podniesiono, że 
1/s jej organów jest. obcojęzyczną, oraz że dość liczna 
prasa, poilska istnieje poza granicami Rzplitej.

„Zeitungwissenschaft", dwumiesięcznik dla mię­
dzynarodowych badań, wydawany w Berlinie, w te­
gorocznym 4-tym zeszycie (dnia 15. VII.) przynosi 
przedewszystkie-m p r o j e k t  p r a w a  o o c h r o ­
n i e  - w i a d o m o ś c i  p r a s o w y c h  o r a z  o i z ­
b a c h  r z e c z o z n a w c ó w  p r a s o w y c h ,  następ­
nie zaś ciekawą rozprawę prof. dr. W. Kappa o t e n ­
d e n c j i  w s p ó ł c z e s n e j  d o  m a s o w o ś c i .  — 
Wielce aktualnym  jest również przyczynek H. Meye­
ra do terminologii i systematyki o p o j ę c i u  
i i s t o c i e  g a z e t y .

W dziale zatytułowanym . „Międzynarodowa sta­
tystyka prasowa" znalazł się szereg ciekawych in- 
formacyj, jak np. o aktualnem  obecnie i porusza- 
nem ciągle, a także badanem skrupulatnie zagad­
nieniu s t o s u n k u  m ł o d z i e ż y  d o  p r a s y ,  lub 
o gazetach jako źródle d o  l u s t r a c j i  t e a t r u .

Również szereg ciekawych informaeyj zawiera 
dziat, poświęcony p r a w o d a  w s t w u p r a s o  w e-

m u : w I d a  1 j i i C z e c h o s ł o w a c j i .  „Czarną 
tablicę" informaeyj' o ruchu prasoznawczym wypeł­
niły: -sprawozdanie z d z i a ł a l n o ś c i  I n s t y ­
t u t u  P r a s o z n a w c z e g o  w Kol on j >i  n. R. 
o r a z  sprawozdanie z p i e r w s z e g o  K o n g r e s u  
p r a s o z n a w c z e g o  w H o l a n d j i ,  wiadomości
0 z a p o w i e d z i a n  y m  :v P o z n a n i u  k u r s i e  
d z i e n n i k a r s t w a .

W innych działach, jak „Werbewe-sen", „Perso- 
na-lien" oraz „organizacja prasy" i „Przegląd ksią­
żek" ciekawe są dla nas: 1. s p r a w o z d a n i e
z o d b y t e g o  w O s l o  k o n g r e s u  M i ę d z y n a- 
n a r o d o w e j  Unj - i  S t o w a r z y s z e ń  P r a s y
1 2. r e c e n z j a  k s i ą ż k i  dr .  L. M u l l e r a  o n a ­
c j o n a l i s t y c z n e j  p r a s i e  p o l s k i e j ,  k a t o ­
l i c y z m i e  i k l e r z e  w l a t a c h  1869—1899.

W sprawozdaniu z kongresu w Oslo podniesiono 
m. in„ że w; pracach kongresu nader czynny udział 
brał poseł polski M. Neum-ann, wykazując nadzwy­
czajne zrozumienie, — jak pisze autor sprawozda­
nia — dla prasy i wielkie zainteresowanie sprawa­
mi informaeyj: prasowych. Nadto autor sprawozda­
nia stwierdza, że poseł Rzplitej w Oslo jest dosko­
nalę obeznany z te-mi sprawami i interesuje się 
żyvćo prasą, prasy.

„Zeitungs-Verlag‘‘, organ wydawców gazet nie­
mieckich, w: inumeraich lipcowych (27—31) zamieścił 
szereg aktualnych artykułów na różne tematy ze 
sprawami prasowemi związane. Zpośród artykułów 
wstępnych ciekawsze są: „obraz papierowy Niemiec" 
(analiza pracy korespondentów zagranicznych) — 
nr. 27, „prasa \w walce wyborczej" (powinna być 
nie narzędziem do siania niezgody między różnemi 
częściami społeczeństwa, lecz terenem walki poglą­
dów na dalsze drogi pomyślnego rozwoju kraju) — 
nr. 29, ora-z „ p o l i c j a  i p r a s  a" (artykuł ze stro­
ny urzędowej o ograniczeniu uprawnień policji w za­
kresie jej postępowania z prasą, w ramach nowego 
rozporządzenia prasowego). Z umieszczonych na
i.nnem miejscu artykułów zwracają uwagę: „Dział
sportowy iw gazecie" (uwagi w sprawie reformy tego 
działu), „nowe metody wślizgującej, się reklamy", 
„autoreklama gazetowa" (nr. 27), „-szkoły dzienni­
karskie" jako dochodowe przedsiębiorstwo (nr. 28), 
„znaczenie ogłoszenia gazetowego w -dobie kryzysu" 
(nr. 29), „Wiedza o gazecie- i o czasopiśmie w ra ­
mach nauki o sprawach gospodarczych" (nr. 31).

D ie Pressekunde, organ popierania katolickiego 
ruchu prasowego, wy-dawany w Wiesbadenie, za­
mieściła — w nr. 10 —• -ciekawy artykuł jezuity ks. 
A. Banghi z Budapesztu p. t, „ K s i ą d z  i p r a s a " .

R ozm aitości
M uzeum dla przem ysłu graficznego m a być w y­

budowane w  Barcelonie. W skutek -starań wydaw­
ców, właścicieli d rukarń  i innych fachowców prze­
mysłu graficznego ma być wybudowane w Barcelo­
nie muzeum dla przemysłu drukarskiego. Projekt 
ten popiera bardzo tamtej-sza Izba Przemysłu Dru­
karskiego:.

Ciekawe m uzeum  gazeciarskie w Szwajcarji, za­
łożone przez drukarza z małego dziennika „Himma- 
■thaler Ztig.“, Oetikera, — „Kurjer Śląski" w n-rze 
z d. 4 -b. m., podaje, a mianowicie m u z e u m  c u r i o ­
s ó w  p r a s o  w y-c h, a wśród nich wielu wielce egzo­
tycznych, j. np. -ostatni num er skonfiskowanej gazety 
perskiej, wydrukowanej na  parę godzin przed skaza­
niem na śmierć jej redaktora, wydawcy i drukarza, 
numery największego formatu gazety „Politiken", 
drukowanej na jednej kartce, jak również numery 
najmniejszej gazety i t. p.

W iadom ości z firm
Drukarnia „Dziennika Poznańskiego" Sp. Akc. 

w  Poznaniu ogłasza bilans za rok 1931, zamykający 
się po obu sgtronach sumą zł: 892,957 40. Straty za 
1930/31 — zł: 79,640.79.
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K a p ita ły  prasy p o lsk ie j
(Dokończenie z nr. 38)

Ja)k i ojciec jego A nton i Lesznow ski n ie  żyt 
d ługo i u m a rł w  r . 1859, w  przeddzień  założenia 
przez K ronnenberga „G azety P o lsk ie j" , m ając 
53 la ta  zaledw ie i n ie  zostaw iw szy po sobie 
syna. G azeta przeszła  na jego rodzeństw o 
i w  pierw szej lin ji n a  w spom nianego powyżej 
L udw ika. T en  nie czuł się n a  siłach  do red ag o ­
w a n ia  p ism a  i zadow olnił swoje am bicje obję­
c iem  ad m in is trac ji G azety i zarządu  d ru k a rn i 
p ism a, n a  re d ak to ra  zaś zap rosili w łaściciele 
„G azety W arszaw sk ie j"  Józefa K eniga, k tó ry  
j ą  przez la t 30 do 1889 ro k u  prow adził, a że 'miał 
op in ję  an tysem ity , w ięc dila p rzec iw dz ia łan ia  
jego w pływ om  Kronnemberg, o czem szerzej już 
opow iedzieliśm y, założył „Gazetę P o lską"  
P om im o przecie znacznych k ap ita łó w  włożo­
n y ch  w. przedsięb iorstw o w w alce k o n k u ren cy j­
nej zi „G azetą W arszaw ską", Kronnemberg zwy­
ciężyć n ie  m ógł i najw yższy sukces, ja k i  m u  się  
o siągnąć dało . był ten , że n ak ład  tych  dw óch 
dzienników  był jednakow y. W  w yniku , jeżeli 
„G azeta P o lska"  w egetow ała, to  ten  san i Los 
sp o tk a ł i „Gazetę W arszaw ską". Zaszkodziło 
je j przedew szystk iem  to, że się opow iedziała po 
s tro n ie  reform  W ielopolskiego i gorąco je popie­
r a ła  wówczas, gdy m arg rab ia  pop u larn y m  nie 
był i op in ja  pub liczna zw alczała go.

Z resztą zd an ia  o K enigu, jako  redak to rze  
s ą  podzielone. Jedn i i w tej liczbie hiistorja 
u rzędow a „G azety W arszaw sk ie j"  uw aża go za 
znakom itego red ak to ra , d z ien n ik arza  i pub licy­
stę , k tó ry  i sam  s ta ł n a  w ysokości za d an ia  
i  u m ia ł zaprząc do p racy  na jw yb itn ie jsze  siły 
czego dow ody złożył w w alce z „G azetą P olską". 
Z dan iem  Fryzego, K enig był w ybornym  dzien­
n ikarzem , ale n ieudo lnym  red ak to rem . P isa ł on 
po 500 w ierszy  dziennie do Gazety, za jm ując  
szp a lty  d la siebie ze szkodą  innych  sił re d a k ­
cy jnych. Dział polityczny zagran iczny  p row a­
d ził dobrze,, ale sp raw y  społeczne m iejscow e pod 
jego red ak c ją  u leg ły  zupełnem u zaniedbaniu . 
E n tu z ja s ta  k ro n ik i brukow ej, pożarów  i lek ­
k ic h  w zm ianek , nie ro zu m ia ł, by  bez podobnego 
m a te r ja łu  p ism o istn ieć mogło, zdaje  się jed ­
nak , że nie rozum ne i głębokie a r ty k u ły  Keniga, 
w ysoce cenione, nie b ra k  k ro n ik i w ypadków , 
lecz) w y ją tk o w a n ieu d o ln o ść  ad m in is trac ji była 
pow odem  u p ad k u  „Gazety W arszaw sk ie j". Było 
to  pism o n ie  posiadające  ogłoszeń (z w y ją tk iem  
urzędow ych ogłoszeń Towi -K redytow ego Z iem ­
skiego o sprzedażach  m a ją tk ac h  z licytacyj, 
d rukow anych  w edług jak ie jś  przedw iecznej 
ń iek a lk u jące j się ju ż  taksy):, sp rzedaży  ulicznej 
i  nie rob iące nic d la  pozyskan ia  p ren u m era to ­
rów . A dm in istrac ję  p ism a  p row adził p ierw ot­
nie L udw ik  Lesznowjski. b ra t A ntoniego, b. .rad­
ca  D yrekcji Ubezpieczeń, a  po jego śm ierci od 
1875 r. jego ,syn S tan is ław  m ag is te r p ra w a  i ad ­
m in is tra c ji, p o d p ro k u ra to r T ry b u n a łu  Cyw ilne­
go. O badwaj Leszmowscy nie m ieli zau fan ia  do 
d z ien n ik a rs tw a , jako  do fachu, m ogącego za­

pew nić im  byt i d la  tego pośw ięcali m u  ty lko  
w olne chw ile, godziny pozabiurow e, p o starać  
się zaś o dobrych  zastępców  nie m ogli, czy nie 
chicieli. Dość, że w y d a tk i zaczęły przew yższać 
dochody, k ap ita łó w  n a  zasilen ie  środków  w y­
daw niczych już daw no  n ie  było , brakow ało  co­
ra z  częściej m a te r ja łu  redakcy jnego , gdyż g a ­
zeta ju ż  n ie m ogła an i sprow adzać kosztow niej­
szych telegram ów , an i opłacać w spó łpracow ni­
ków, zaczął się upadek .

W  r. 1889 „Gazetę W arszaw jską" opuścił 
Kenig, przeszedłszy do „Słow a" i od tej chw ili 
d a tu je  się agon ja  p ism a, trw a ją c a  jed n ak  około 
20 lat. R edakcję prow adzi z równem . pow odze­
niem , ja k  ad m in is trac ję  sam  w łaścic iel, S ta n i­
sław  Lesznow ski, p ren u m era to rzy  n ie  ubyw ają , 
lecz w y m iera ją , ja k  pow iedział jak iś  dow cipniś. 
G azeta je s t chora n a  uw iąd  starczy. Gdy w 1899 
ro k u  obchodzono 125-lecie jej is tn ien ia , Rozwój 
Łódzki w y stąp ił z ta k im  apelem  do społeczeń­
stw a o je j pod trzym an ie :

„B yt „Gazety W arszaw sk ie j"  leży n a  ca­
lem  maszem społeczeństw ie, k tó re  nie po­
w inno pozw olić upaść  n a js ta rsz em u  
p ism u  polskiem u. Takim, dzienn ik iem  jak  
„G azeta W arszaw ska" nie każde społe­
czeństw o poszczycić się  może. Ludzie, 
k tó rzy  u m ie ją  ocenić dzieje rozw oju cy­
w ilizacyjnego zawsze pomyiśllą o tem , że 
„Gazeta. W arszaw ska" zap isa ła  się głę­
boko na k a r ta c h  h is to r ji  naszego ogółu".

Oczywiście tego w szystkiego, do czego n a ­
w oływ ał Rozwój społeczeństw o n ie  w ypełniło , 
gdyż p ren u m era to ró w  i ogłoszenia zdobyw a się 
zupełnie innem i środkam i, niż p iękne przem o­
wy i odezwy. W iedział o tem  Fryzę, a  więc, gdy 
nań  przyszła kreiska, u m ia ł się z ta ra p a tó w  w y­
kręcić, nie m ia ł pojęcia ja k  to  zrobić, o s ta tn i 
z d y n a s tji red ak to rsk ie j S tan isław  Lesznow ski, 
d a jąc  n a  w szystk ie  czasy  przyk ład , że re d ak to ­
rzy n ie  rodzą się, a  ro b ią  i że do prow adzen ia 
p ism a  je s t po trzebny  talenit i w iedza (nie ko­
niecznie ta, co ją  po różnych fak u lte ta ch  n a  u n i­
w ersy te tach  w yk ładają). P o trzebny  jes t i k a p i­
ta ł, a le  nie w tak ie j ilości i mierze,, ja k  to sądzą 
w yznaw cy aforyzm u: do w y d aw an ia  gazety  są 
potrzebne p ieniądze, p ien iądze i pieniądize.

„G azeta W arszaw sk a" Ł u sk in y  i Lesznow- 
sk ich  n ie  u m a rła  przecie ,na u w iąd  starczy, lecz, 
ja k  bojow niczce idei przysto i, śm ierc ią  g w a ł­
tow ną. W  styczn iu  r. 1905, a  w ięc n a  k ilk a  m ie­
sięcy przed ogłoszeniem  ukazów  to lerancy jnych , 
rów noupraw nien ia , k o n sty tu c ji, rząd  ca rsk i (że 
to m u ch y  na jz jad liw ie j n a  jes ien i k ą sa ją ) za­
w iesił za raz  po w y d an iu  gw iazdkow ego n u m eru  
wiele p ism  w arszaw sk ich : „Gazetę W arszaw ­
ską", „Gońca", „K u rjera  Porannego", „M uchę", 
„Zorzę", Gazetę L udow ą" i inne. W szystkie 
z tego zarządzen ia  b iu ro k ra c ji m iejscow ej n ie 
w iele sobie robiły , każde jakoś u m ia ło  sobie 
dać rad ę  i kon tynuow ało  sw oją p racę  w ten , czy 
inny  sposób. Jednem u ty lk o  L esznow skiem u 
zabrak ło  ju ż  środków  i energ ji do dalszej w alki,
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p ism a  n ie  w znow ił, a  w kró tce  potem  i sana ży­
cia-dokonał. -

P rzed  śm ie rc ią  sprzedał on  lar. Z am oyskie­
m u  w łaściw ie ty lko  kom plety  swego pism a, 
gdyż k o n ces ja  którą, p rzela ł n a ń  również, ju ż  by­
ła  p rzedm iotem  bezwartościowym,, gdyż w edług 
ro sy jsk ich  przepisów  prasow ych koncesja , 
z k tó re j nie k o rzy stan o  w ciąg'u ro k u , tra c iła  
'znaczenie i z: ty tu łu  po ju ż  nie, is tn ie jące j gaze­
cie m ógł ko rzystać  każdy. Z asad a  ta  obow ią­
zu je rów nież w nowożytnena potokiem  praw ie  
prasow ena i d la  tego, k ied y  S tron. N arodow e 
zlało  w je d n ą  dw ie n ab y te  przez n ie  gazety  
P o lsk ą  i W arszawiską, używ ając ty lko tego  jed;- 
nego ty tu łu , n ie  kupując, go u  nikogo i n ie  p y ta ­
jąc nikogo o izgodę pow stało  w W arszaw ie 
pism o, noszące naziwę, „G azety Polsk ie j".

Ja k ie  k a p ita ły  w łożyły  w p rzedsięb io rstw a 
te d w a  nowe w ydaw nictw a, to  jeszcze do hi- 
s to rji n ie  na leży  i s tan o w i ta k  zw an ą  ta jem nicę  
hanldlową. . W  każdym  raz ie  k a p ita ły  te n ie  
m a ją  nic lub  m a ją  bardzo m ało  w spólnego 
z fu n d u szam i poprzednich  w łaśc ic ie li o raz  przez 
te  gazety  zarobionem i. W acław  Ciechowski.

Z  p iśm ienn ic tw a o prasie
III. Rocznik Tow. Przyj. Nauk na Śląsku w obfi­

tym  plonie swej treści naukowej i sprawozdawczej 
zawarł przędewszystkiem cenny przyczynek do dzie­
jów prasv polskiej n a  Śląsku, a mianowicie prace 
Mieczysława Gładysza p. t. „ P o l s k i e ,  c z a s o p i ­
s m a  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  n a  Ś l ą s k u " .

Następnie ciekawą jest s  y T w e t a  C h o c i s  z e w- 
s k i  e g  o n a  Ś l ą s k u  (w latach 1861—82) jako 
współpracownika Pawła Stalmacha w redakcji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej". Autorem tej pracv jest p. 
E. Farnik.

Poza tem w „Rzucie oka na działalność niemiec­
kich towarzystw naukowych n a  Śląsku" pióra dr. 
M. Korowina znalazło się kilka, cennych uwag 
o dwóch nowych pracach niemieckich, omawiających 
prasę na Śląsku, że wspomnimy tu ta j:

1) dr. Rud. Kustera „D i e p o l n i ®  c h e  I r r e -  
d ę n t . a  i m  O to e r a c h 1 e,s i e;n“ (Berlin, 11991. W. 
Haltig—-Verlaig), gdzie jest mowa o prasie polskiej na 
Śląsku w latach 18916—19(118)

i 2)dr. Rud. Vogla „D e u t s c h  e P r e s s e u n d 
P r o p a g a n d ę ,  d e s  Ahsltii m m  u n g k a m p f es  
in  O Ib e r  sch '1  e s i en" .('Bytom 10)1:1), — rozprawę 
doktorską, niezawsze otojektywną, lecz mimo to na­
kreśloną z talentem  i dającą dużo m aterjalu infor­
macyjnego.

W ydana w r. b. jako publikacja The University 
Press w Cambridge k s i ę g a  Stanleya Mo r i ® o n a  
p. t. „T h e  E n g l i s h  N e w s p a p e r "  daje na 33 
stronach b.. ciekawie przedstawiony opisowo i ilu­
stracyjnie o b r a z  r o z w o j u  g a z e t y  a n g i e l ­
s k i e j ,  specjalnie zaś londyńskiej z lat 1602—1032. 
KSięga ta 'formatu dużego przedstawia się wprost im­
ponująco pod każdym względem. Uzupełnieniem jej 
jest również ilustrowany częściowo k a t a l o g  w y ­
s t a w  y, obrazującej h i s t o r j ę  p r a s y  a n g i e l -  
s k i e j na trzysta zgórą (ściśle 3ili8)- egzemplarzach 
różnych gazet angielskich w ciągu minionych trzech 
stuleci.

Z ag ad n ien ia  p rasow e  
na lam ach prasy

„Pom iędzy wierszam i" czytać — to umiejętność, 
wygasająca coraz bardziej wśród czytelników na­
szych gazet i sprawie tej poświęcił uwagę Vieux Po- 
lonais (Adam Breza) n a  lamach „Gazety W arszaw­
skiej" w swojej rubryce p. t. „Przez moje radjo",

przypominając m. in. w. dn. 7. bm. na tem samem 
miejscu, że czytania; takiego nauczyły Polaków wła­
dze rosyjskie z t. zw1. komitetem cenzury. Celem tegu 
przypomnienia jest zwrócenie uwagi, że właśnie 
wskutek nieumiejętności czytania między wierszami 
rodzą się obecnie one „stekiOczków smalonych o na­
szej przeszłości, ciekawie czytanych" przez, obecne 
pokotenie na lamach pism, które przedrukowywują 
bezkrytycznie różne rzeczy z dawnych gazet polskich 
z, przed lat 100, 50 i 25-ciu.

Pod tytu łem  „Prasa a wojna" zamieściła „Gazeta 
Lwowska" z dn. 7. bm. ciekawy przyczynek do dzie­
jów cenzury austriackiej czasu wojny na podstawie 
ogłoszonych ostatnio z okazji 18 rocznicy wybuchu 
wojny wspomnień pik. Emila Seelingera z austriac­
kiego ministerstwa wojny. Jest tam  mowa o. drakoń­
skich krótkowzrocznych przepisach w sprawie ko­
mentowania przez prasę operacji wojennych.

Kto stw orzył gazetę ilustrow aną — już przed 
327 laty — przypomina opublikowany w sze­
regu gazet artykulik informacyjny bezimienny, 
zaznaczając, — jak czytamy w „Expressie Poran­
nym" z dn. 7. bm„ że- twórcą jej był Abraham Ver- 
hóferen, drukarz i graw er w Antwerpji. Gazeta jego 
wydawana nieregularnie od r. 1605, przeistoczyła się 
z czasem w 2 tygodnik, a później w tygodnik.

Rozm aitości
Dzień prasy katolickiej w  Jap on ji Na konferencji 

biskupów japońskich, która odbyła się, w Tokio 31-go 
marca i 1 kwietnia rb. pod przewodnictwem Delega­
ta Apostolskiego, zajmowano się także poważnie p ra­
są katolicką i uchwalono, że „dniem" tej prasy m a 
być pierwsza .niedziela czerwca.

Dzień ten rozpoczęła w Tokio „Krucjata euchary­
styczna niewinnych". 250 chłopców i dziewcząt z dzie­
sięciu parafij m iasta wysłuchało, Miszy arcybiskupa 
i przystąpiło do Komunji, poczem odmówiło z nim 
razem modlitwę, umyślnie ułożoną dla Akcji Kato­
lickiej i dobrej prasy. Następnie ks. Ofcoszi wypo­
wiedział podniosłą morwę o apostolstwie prasy. Wie­
czorem zaś w wielkiej sali, sąsiadującej z, katedrą 
i szczelnie zapełnionej, mówił ks. Lemoine, pro­
boszcz z Jokohamy, o posłannictwie prasy katolic­
kiej; ks. Taguki o stosunkach między prasą i Akcją 
Katolicką; p. Ogura o działalności apostolskiej 
św. Pawła, a p. Oka o praktycznym sposobie, organi­
zacji katolickiej w Japonji. W Osaka młodzież roz­
dała tysiąc egzemplarzy wielkiego dziennika kato­
lickiego „Nippon Kattowikku-Shimbun". Manifesta­
cję w Tokio zorganizowało, stowarzyszenie pań kato­
lickich, niedawno powstałe pod nazwą „Stowarzy­
szenie Gwiazdy Porannej" dla rozszerzania dobrej 
prasy, pod przewodnictwem księdza-krajowca Ta­
guki, naczelnego redaktora urzędu centralnego dla 
prasy katolickiej w stolicy.

FIS — M iędzynarodowa Federacja D ziennika­
rzy zwołuje doroczny zjazd na 10 października do 
Londynu. Na porządku obrad oprócz spraw bieżą­
cych znajduje się wybór władz na  dwuletnią kaden­
cję. O stanowisko prezesa ubiega się Związek dzien­
nikarzy belgijskich. W czasie ubiegłych 3 kadencyj 
godność prezesa Federacji (F. I. J.) piastowali ko­
lejno p. Bourdon (Francja), p. Bernhardt (Niemcy), 
p. Richardson (Anglja).

Książka ilustrow ana we Francji. Produkcja
książki ilustrowanej we Francji nie osiągnęła w roku 
1031 czwartej części produkcji z roku 1925. W roku 
bieżącym nastąpił dalszy spadek produkcji, gdyż 
osiągnięto zaledwie 10-tą część produkcji z roku 1925.

Zbiory prasy w  B ritish  M useum , znane ze swej 
obfitości, dzięki starannej; zawsze nad niemi pieczy, 
są obecnie zagrożone przez nowe - zamierzenia 
oszczędnościowe, w myśl których bibljoteka ta  nie 
byłaby obowiązana katalogować i przechowywać 
wszystkich nadchodzących do niej około 200.000 wy­
dawnictw perjodycznych i druków ulotnych.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Z  nadnoteckiego z jazd u  kupców  
branży  p ap ie rn iczo -p iśm ien n icze j

Za in ic ja ty w ą  bydgoskiego Z arządu  K oła 
G ałęzi P ap iern iczej odbył się w  niedzielę,
7. b. m., w Bydgoszczy I-szy zjazd kupców  g a ­
łęzi papiern iczo-p iśm ienniczej okręgu  n adno tec­
kiego, w k tó ry m  uczestniczyło  około 30 p rzed ­
staw ic ie li k u p iec tw a  tej b ranży  łącznie z gośćm i 
przybyłym i z W arszaw y, P oznan ia  oraz Pom o­
rza . Odpowiednio do przew idzianego p rog ram u  
uczestn icy  zebrali się w R esursie K upieckiej. 
O godz. 9 odbyła się w kościele K larysek  Msza 
św. n a  in tencję  zjazdu, poczem. po spożyciu 
w  R esursie w spólnego śn iad an ia , przystąp iono
0 godz, 11,30 do o tw arc ia  zjazdu, czego dokonał 
m iejscow y prezes Koła p. F iszer, w ita jąc  se r­
decznie przybyłych delegatów  i gości, pośród 
k tó ry ch  zauw aży liśm y pp. rad cę  Sentkow skie- 
go, prezesa Zw iązku T ow arzystw  K upieckich 
ok ręgu  nadnoteckiego, posła  Lewandowskieg.oi, 
dyr. St. K ruszew skiego, prezesa R ady Zrzeszeń 
K up iec tw a Gałęzi Papiern iczo-P iśm ienniczej, 
dalej z Pom orza pp. Nędzewicza i B rzeskiego 
oraz z Poznania, p. M. K ulińskiego, członka Za­
rząd u  S tow arzyszenia P o lsk ich  K upców  P ap ie r­
niczych o raz  szereg innych  przedstaw icieli, bio­
rący ch  w życiu organizacyjne-m  kupiectw a. tej 
b ra n ży  żyw otniejszy udział.

N a propozycję p rezesa p. F iszera, n a  m a r­
sza łk a  zjazdu  pow ołano jednom yśln ie zasłużo­
nego w p racy  d la  k u p iec tw a p. radcę Sentkow - 
skiego, k tó ry  p rzejm ując  przew odnictw o, we 
w stępnem , k ró tk iem  a rzeczow em  przem ów ie­
n iu  sk ry sta lizo w ał s ta n  i położenie k up iectw a 
polskiego z szczególnem  uw zględnieniem  s tan u  
ziem zachodnio-polskich, przyczem  zwrócił się 
przeciw  m onopolizacji na jw ażn iejszych  dziedzin 
p ro d u k c ji h an d lu , p ara liżu jący ch  in icjatyw ę 
p ry w a tn ą  i n o rm aln y  rozw ój h an d lu  i w ytw ór- 
stw a. M ówca w skazał dalej na  szkodliw e p ie r­
w ias tk i rozw ija jącej się w  Polsce karte lizac ji, 
a przy taczając szereg dowodów rzeczowych 
zbędnego po tej drodze osiąganego zw yżkow a­
n ia  cen i pod trzym yw ania  drożyzny, gdy inne 
n a ro d y  n a  całej lin ji p rzep row adzają  szeroką 
akcję  obniżki cen we w szystk ich  dziedzinach, 
w spom niał także o św ieżym  k a r te lu  p ap ie rn i­
czym, k tó ry  n iedaw no tem u  podniósł cenę m ię­
dzy  innem i n a  zw ykły p ap ie r pakow y „szrenc"
1 dopiero po p rzykrych  i przew lekłych  zabie­
gach, zdecydow ał się n a  pew ne u s tęp s tw a  cen­
nikow e.

Przew odniczący Koła bydgoskiego p. F iszer 
zdał spraw ozdanie z działa lności sekcji is tn ie ją ­
cej1 dopiero od  ro k u  i rozw ija jące j się, m im o 
tru d n o śc i napo tykanych , dość pom yślnie.

P rzem aw iał rów nież p. poseł L ew andow ski, 
k tó ry  w ykazyw ał konieczność koordynacji 
w  kupiectw ie i zrzeszania- się w siliną o rg an iza ­
cję, gdyż ty lko zw artą  i s iln ą  organizację  re ­
sp e k tu ją  zarów no sfery  rządow e ja k  sam orzą­
dowe.

Głównym  re fe ren tem  był prezes R ady p. St. 
K ruszew ski. W skazyw ał on n a  n iebyw ały  ro z­
wój po lskiego p rzem ysłu  papierniczego, gdy bo­
w iem  daw niej 75 proc. w szystk ich  m aterja łó w  
sprow adzaliśm y z zagran icy , to obecnie n iem al 
zupełnie obyć się m ożem y bez dowozu. Mówca 
uznaje  konieczność s tan d a ry zac ji w yrobów , lecz 
na  zasadzie system atycznej i stopniow ej bez 
szkody obopólnej, to je s t dopiero po' w yprzeda­
n iu  zapasów . W  dalszem  przem ów ien iu  refe­
re n t  porusza spraw ę no rm alizac ji zeszytów po­
m yśln ie  za ła tw io n ą  w  w yn ik u  przeprow adzo­
n y ch  zabiegów, zw raca się ostro przeciw ko h a n ­
d low i ua. „ c e l e  s p o ł e c z n e "  różnych  u p rzy ­
w ilejow anych w  Polsce organizacyj (Sklepiki 
szkolne oraz zn ap o ty k an a  ta k ty k a  zao p a try w a­
n ia  się w m a te r ja ły  p iśm iennicze przez, liczne 
urzędy  i w ładze). K to nie posiada św iadectw a 
procederow ego1 an i nie p łaci p o d a tk u  obrotow e­
go a jed n ak  tru d n i się h an d lem  w  tak ie j czy in ­
nej form ie, choćby naw et ubocznie, krzyw dzi 
n ie ty lko  sk a rb  p ań stw a , lecz ru jn u je  kup iectw o  
i handel, jed n ą  z głównych, gałęzi dobroby tu  
społecznego.

Z grom adzeni przy ję li re fe ra t p. K ruszew ­
skiego z w yrazem  zadow olenia i d a ł on  te m a t 
do szerokiej, rzeczowej oraz c iekaw ej dyskusji, 
w k tó rej poruszano kw estję  sklepów  szkolnych, 
n ielegalnego h an d lu  dom okrążnego, h an d lu  
k siążk am i do- nabożeństw a i dew ocjonaljam i 
przez księży, w n iek tó ry ch  parafj-acb pom or­
skich , dalej* u s to su n k o w an ia  się k a r te lu  p ap ie r­
niczego i zjednoczonych fab rykan tów  .m aterja­
łów p iśm ienn iczych  do k u p iec tw a orazi w iele in ­
nych żyw otnych i ak tu a ln y c h  spraw .

Delegat z P o zn an ia  p. M. K u liń sk i zapoznał 
zebranych  z  d z ia ła ln o śc ią  kom isji n a d  w ygoto­
w aniem  now ego cen n ik a  d la  'sprzedaży deta licz­
nej, k tó ry  za tw ie rdzony  m a  być n a  inadzwyczaj- 
nern w a ln em  zebran iu  S tow arzyszenia w  d n iu
16. b. m. M ówca w y raża  zgodną opinję, że za­
prow adzenie cennika, obow iązującego w szyst­
k ich  kupców , n as tąp ić  może jedyn ie  za czynnem  
poparciem  fab rykan tów  i w ytw órców .

W  reasu m cji obrad, zjazd pow ziął uchw ały , 
u ję te  w n astęp u jący ch  rezo lucjach :

„W  obliczu n adw yraz ciężkiego położenia 
k u p iec tw a polskiego b ranży  papiern iczo-p i- 
śm ienniczej, p rzedstaw iciele  tej b ran ży  z Ziem  
Z achodnich  R. P., zgrom adzeni n a  sw ym  Zjeź- 
dzie w Bydgoszczy w dn iu  7 s ie rp n ia  1932 r., 
u ch w ala ją  co następu je :

1. D om agam y się niezw łocznej likw idac ji 
s k l e p ó w  s z k o l n y c h  i k o o p e r a t y w ,  
prow adzonych przez m łodzież szko lną  w zględ­
nie nauczycieli.

Sklepy szkolne w p ływ ają  d em ora lizu jąco  na  
m łodzież szkolną, d a ją  jej m ylny  pogląd n a  isto ­
tę h an d lu , są  bow iem  u trzym yw ane p rzy  życiu 
jako p rzeciw staw ienie h an d lu  pryw atnego , po ­
nad to  o p ie ra ją  się n a  mylnej* k a lk u lac ji, przez 
b rak  w tejże podstaw ow ych elem entów  kosztów  
handlow ych. Spółdzielnie szkolne godzą w byt
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całej gałęzi h a n d lu  a r ty k u ła m i szkolnem i oraz 
pozbaw iają, skarb  p ań s tw a  w pływ ów  podatków .

2. D om agam y się zaostrzen ia  postępow ania  
w ład z  i urzędów  państw ow ych ja k  i  sam orządo­
w ych p r z e c i w k o  h a n d l o w i  djo m o k r ą  ż- 
n  e m  u a r ty k u ła m i p iśm ienniczem i. Mimo is t­
n ien ia  odpow iedniego okó ln ika m in is te rja ln eg o  
w tym  względzie, h an d e l ta k i je s t n a d a l tolero­
w a n y  przez pow ołane czynniki. A pelu jem y
0 n ieudzie lan ie  licencji d la  tego ro d zaju  han d lu , 
szkodliw ego ta k  dla h an d lu  ja k  i przem ysłu .

2 b. D om agam y się energicznego zlikw ido­
w an ia  n i e l e g a l n e g o  i m a s k o w a n e g o  
h a n d lu  d o m  o k  r  ą  ż n e g o  przez w ładze bez­
pieczeństw a publicznego. Pasożytn iczy  handel 
n ie leg a ln y  podcina by t k u p iectw a legalnego, 
w prow adza n a  ry n ek  k o n trab an d ę , to w ary  k ra ­
dzione i t. p. i pozbaw ia skarb- p ań stw a  należ­
nych  w pływ ów  podatkow ych.

3. Z jazd p ro testu je  przeciw  dopuszczaniu  
d o  d o s t a w  osób uprzyw ile jow anych  i orga- 
n izacyj społecznych ja k  Z w iązku Strzeleckiego, 
O rgan izac ja  P rac y  O byw atelskiej Kobiet, Związ­
k u  Inw alidów  i innych. R ównocześnie Zjazd 
u ch w ala  wszcząć akc ję  przeciw  n ie legalnym  do­
staw om , dokonyw anym  przez osoby uprzyw ile­
jow ane i organizacje  społeczne n a  teren ie  re p re ­
zentow anych n a  zjeździe sekcyj papierniczo- 
p iśm ienniczych.

4. Zjazd p ro testu je  przeciw ko u d zie lan iu  po­
zw oleń n a  przyw óz z zag ran icy  (jak  ostatn io  n a  
pap ier) osobom  uprzyw ilejow anym , a  n iem ają- 
cym  nic w spólnego z hand lem . Pow ołane do 
h a n d lu  je s t jedynie zawodowe kupiectw o a  do 
w y d aw an ia  o p in ji o potrzebie przyw ozu danego 
artykułu,, są  izby  Przem .-H andlow e.

5. K upiectw o gałęzi pap iern iczej pop iera  
w ytw órczość k ra jow ą. A toli p ro tes tu je  przeciw ­
ko- tw orzen iu  k a r t e l i  p r z e m y s ł o w y c h  
j-ako szkodliw ych d la  życia  gospodarczego. K u­
piectwo- nie zw raca się przeciw ko organizacjom  
w ytw órców  lub- h u rto w n ik ó w  b ran ży  papern i- 
czej o ile takow e działać ' będą w porozum ieniu  
z o rg an izac jam i deta lis tów  i

po- 1. p rzy zn a ją  so lidnem u deta liśc ie  godzi­
w y zysk;

po 2. n ie  będą w y tw arzały  n ieuczciw ej ko n ­
k u re n c ji przez tw orzenie sklepów  detalicznych
1 -dostarczanie tow arów  po cenach b u rtow nych ;

po 3. udz ie lą  so lidnem u kupcow i stosow ­
n ych  k redy tów  tow arow ych, k a lk u lo w an y ch  nie 
w yżej norm alnego  d yskon ta  bankow ego. N ad­
m ierne bow iem  -skonto kasow e jes t zam askow a- 
n em  cofnięciem  k redy tu .

6. Zjazd1 u ch w ala  stw orzyć podł-oże do 
w spółpracy  pom iędzy sekcjam i prow incjonalne-

m i P oznan ia , Bydgoszczy i Pom orza. W  tym  
celu p o s tan aw ia  się w ym ianę protokółów  m ięr 
dzy tem i sekcjam i oraz z O gólno-Polskim  
Z w iązkiem  P ap iern ik ó w  w W arszaw ie.

7. Z jazd uw aża, iż poszanow anie i u zn an ie  
n aszych  p ostu la tów  i uchw ał przez R ząd  i czyn­
n ik i  m iaro d a jn e  oraz fab rykan tów  i w ytw ór­
ców, o siągn iem y  dopiero wówczas, skoro- za na- 
szem i p o s tu la tam i i u chw ałam i s tać  będzie 
s i l n a  i z w a r t a  o r g a n i z a c j a  z a w o ­
d o w a ,  sk u p ia jąca  w swych szeregach znaczną 
w iększość za in teresow anych  pap iern ików .

R ozm aitości
Zm iana w  w ydaw nictw ie kanadyjskiego czaso­

pism a przem ysłu  papierniczego. W ielk ie k a n a d y j­
sk ie czasopism o fachow e „P u lp  an d  P a p e r  Magazi-ne“, 
k tó re  wy-chodziło- jak o  tygodn ik  zm ieniło  się -obecnie 
n a  w ydaw nictw o m iesięczne. W ydan ie  m iesięczne 
tego czasopi-sma m a  być okazalsze.

Celuloza z drzewa kasztanowego. W edług  don ie­
sień  francusk iego  czasopism a Le Sud - Q uest Econo- 
m iąu e  p rzystąp iono  w  F ra n c ji do fab ry k ac ji -celulozy 
z d rzew a kasztanow ego . D otychczas drzewo to służyło 
ty lko  do w yrobu  ta n in y  (garbn iku), poczem  używ ano  
je do opału . P o n iew aż  w ynik i -badań n ad  prob lem em  
u ży w an ia  k a sz ta n u  do w yrobu  celu lozy okazały  się 
dodatn ie, rozpoczęto już w k ilk u  fab ry k ac h  n a  po­
łu d n iu  F ra n c ji fab ry k ac ję  celulozy z d rzew a k a sz ta ­
nowego. P ap ie r  z tego m a te r ja łu  n a d a je  się sp ec ja l­
n ie do d ru k u  ofsetowego, w k lęs ło d ru k u  i ogólne-go 
d ru k u  dziełowego.

Za rozpow szechnieniem  butelek papierowych. 
W  jeldnym z- an g ie lsk ich  czasopism  p rzem y słu  p a ­
pierniczego p o ja w ił się  a r ty k u ł, p o p ie ra jący  fab ry ­
k ac ję  b u te le k  pap ierow ych . Z p-unktu w idzen ia 
hyg jen icznego  b u te lk i, k u b k i -do p ic ia  i inne  podobne 
a r ty k u ły  w y ra b ia n e  z p-apieru o trzym ać w in n y  
p ierw szeństw o  p rzed  b u te lk am i s-zklanemi. B u te lk i 
z p ap ie ru  u żyw a się raz  ty lko, pote-m się je niszczy. 
N iebezpieczeństw o in fekcji n ie  istn ie je . N a zapro­
w adzen iu  tychże a r ty k u łó w  k o rzy stać  będzie oczyw i­
ście p rzem ysł pap iern iczy .

Przed uruchom ieniem  nowej fabryki papieru  
w A leksandrji. N iem ieckie czasopism o „ In d u s tr ie  
un,d H an d e l“ in fo rm u je , -że za p o śred n ic tw em  egip­
sk iego  am b asa d o ra  w  B erlin ie  d ra  Has-san N asza t 
P asza , u tw orzone zostało w ro k u  -ubiegłym -towa­
rzystw o ak cy jn e  z k ap ita łe m  350 000 fun tów  eg ip­
sk ich  d la  budow y i u rzą d zen ia  fab ryk i p ap ie ru  
w A leksand rji. F a b ry k a  p rze rab iać  m a  ja k o  su ro ­
wiec w łókn ik  drzew a baw ełn ianego . B ud y n k i fa ­
bryczne są  już  igotowe, in s ta lu je  się ju ż  także po­
trzebne maiszyny zak u p io n e  zag ran icą . W sk u tek  
sp ad k u  k u rsu  fu n ta  k a p ita ł -zakładowy podw yższony 
zosta ł w m-iędzycza-sie o 100 000 do 450000 funtów . 
U ruchom ienie- te j p ierw szej fab ryk i, k tó re  n as tąp ić  
m ia ło  już w n a jb liż szy ch  tygodn iach , ule-gło n ie ­
p rzew idzianej zwłoce i p a p ie rn ia  puszczona będzie 
w ru c h  z początk iem  lis to p ad a  r. b.
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